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Uczciwość i prawda 
Ja nie mam do nikogo pretensji, ja tylko uważam, że powinno się rzeczy nazywać po
imieniu, że trzeba w środku posiadać tę elementarną uczciwość. Dla mnie takim
najważniejszym tekstem jest  wiersz  Herberta  „Potęga smaku”.  Jak ktoś nie  ma
właśnie tego elementarnego rozróżnienia dobra od zła, instynktownego, intuicyjnego,
to ja z kimś takim nie umiem rozmawiać i nawet nie bardzo wierzę, że miał ten ktoś
dobre intencje, bo wystarczyło tylko popatrzeć dookoła, nic więcej. To jest przecież w
końcu żaden wysiłek, żeby odróżnić jedno od drugiego, bo jak się miało elementarną
wiedzę o tym kraju, to po prostu się tego nie kochało, a jak się nie kochało to właśnie
tu dochodzimy do sedna, do istoty. Człowiek coś musi kochać, musi mieć miłość do
czegoś,  do  kogoś  i  wtedy  nic  mu  nie  grozi,  bo  wtedy  działa  już  instynkt
samozachowawczy, że instynktownie wie czy coś zagraża tej miłości czy nie zagraża.
Ja patrzę z nieufnością na tych filozofów, którzy kiedyś tam mówili  co innego, a
potem mówili co innego, dlatego że to byli moi koledzy przecież i tak patrzę na nich
właśnie  chyba  z  niechęcią,  bo  mówili  bzdury.  Gdzieś  tam w środku  chyba  byli
przyzwoitymi ludźmi, bo nie wierzę, że nie, więc tym bardziej jestem zdziwiony. Lec
powiedział, że konsekwencja jest jedynym schronieniem ludzi bez wyobraźni. Jak
można w ogóle traktować materializm dialektyczny na serio? Na egzaminie z etyki
zapytałem  egzaminatora  czy  wie  jaka  jest  różnica  między  etyką  a  etyką
socjalistyczną. No i nie wiedział. Ja powiedziałem: „Taka jaka między krzesłem a
krzesłem elektrycznym”.
W człowieku jest  immanentne dążenie  do prawdy,  jakakolwiek by ona nie  była.
Potem może być tylko lęk przed nią, czyli przed jej nazywaniem, ale jest dążenie do
prawdy. Ja miałem z Tischnerem taką rozmowę i on się ze mną, ku mojej radości,
zgodził, że jesteśmy zakładnikami relatywizmu. Nie da się od tego uciec i trzeba
ogromnego samozaparcia i właśnie umiłowania prawdy, żeby nie być zakładnikiem
relatywizmu, czyli że „Kali może ukraść krowę, ale Kalemu nie wolno”, czyli jak gdyby
nawet jeżeli coś z tego wynika dla nas niedobrego, czy naraża nas na coś, to jest



jednak chyba tak, że człowiek ma jakieś zadanie. Człowiek nie rodzi się, ot tak sobie,
ma coś do wykonania.
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